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Konwersję do wersji elektronicznej wykonano w systemie Zecer.
  
„Powód by oddychać” to wartościowa, wstrząsająca i przejmująca opowieść
o dziewczynie zdanej na łaskę okrutnego szaleńca, sile przyjaźni będącej
wsparciem i miłości, która jest filarem podtrzymującym życie.


Aleksandra Jesiołowska, aleksandrowemysli.blogspot.com


 


Tu nie ma schematu – jest za to wielka dawka cierpienia. Ta książka
sprawiła, że zaniemówiłam z wrażenia i do tej chwili nie potrafi wyjść
mi z głowy.


Marcelina Pomper, mirror-of-soul.blogspot.com


 


Jest niesamowita! Spodziewałam się lekkiej
książki dla młodzieży, a dostałam wstrząsającą, głęboką i mądrą książkę.
Czytałam i nie byłam w stanie jej odłożyć, wzbudzała we mnie skrajne
emocje – od współczucia po wściekłość.


Anna Ciesielska, markietanka-mojeksiazki.blogspot.com


 


Niezwykle poruszająca i chwytająca za serce lektura. Nie mogłam się od
niej oderwać. Książka została napisana w tak idealny sposób, że kiedy
bohaterka płakała, cierpiała, moje serce łamało się na pół, gdy się
cieszyła, i ja się uśmiechałam. Obok dzieła Donovan nie da się przejść
obojętnie. To coś więcej niż zwykły wyciskacz łez, niż, coś na
odstresowanie”. To poważna książka o sile przyjaźni, o szczęściu i sile,
jaką może dać miłość, o nieodwzajemnionej dobroci.


Raven Stark, ravenstarkbooks.blogspot.com


 


Ta lektura po prostu wciąga. Czytając, czasami miałam ochotę rzucić ją w kąt i nigdy więcej nie wracać do tych obrazów niesprawiedliwości.
Jednocześnie po przeczytaniu zakończenia do teraz czuję niedosyt


Ewelina Gondela, NiebieskaObwoluta.blogspot.com


 


Jest w pewien sposób pozytywna. Dająca nadzieję. Podnosząca na duchu.
Momentami wywołująca uśmiech, chociaż tematyka wcale nie jest zabawna.
To cudowne uczucie, obserwować promienie słońca przebijające się przez
burzowe chmury – i tak jest z „Powodem by oddychać”.


Śmiem twierdzić, że potrafi nawet naprawić złamane serce.


Natalia Patorska, ksiazkoholiczka-nadeine.blogspot.com


 


Moja ocena to 9/10, jeden punkt mniej dlatego, że trzeba czekać na
kolejną część.


Dominika Szałomska, dominika-szalomska.blogspot.com


 


To książka, która ma wstrząsnąć do granic możliwości, a zatem musi być
bezczelnie prawdziwa i wolna, by każdym słowem trafić do czytelnika z niezachwianą precyzją. Ta książka po prostu rozszarpała mi serce, a łzy
wstrzymały oddech.


Beata Moskwa, thievingbooks.blogspot.com


 


Już od pierwszych stron nie mogłam się od niej oderwać. Historia
pochłonęła mnie i wszystko przestało się dla mnie liczyć, a gdyby nie
obowiązki domowe, przeczytałabym ją w kilka godzin.


Paulina Wiśniewska, recenzjemystic.blogspot.com


 


Gorąco polecam Wam lekturę tej książki, ale uprzedzam, byście
przygotowali się psychicznie. „Powód by oddychać” rozstraja
emocjonalnie, zapiera dech w piersi, zatrzymuje akcję serca i grozi
odwodnieniem z powodu ilości wylanych łez.


Natalia Pych, heaven-for-readers.blogspot.com


 


„Powód by oddychać” to książka dla nastolatek. To książka o miłości. O przyjaźni. O dziewczynie i chłopaku. O nadziei. O codzienności. Ale to
również książka dla dorosłych. Książka o utracie zaufania. O braku
rozmowy. O strachu. Tu nie chodzi o to, by kogoś poruszyć. Nie chodzi o to, żeby płakać, ronić łezki czy ciskać wyzwiska w stronę znienawidzonej
antybohaterki. Chodzi o to, by po odłożeniu tej książki spojrzeć
szerzej, zobaczyć więcej. Bo nie wszystko jest takie, jakim się wydaje,
albo takie, jakim my chcemy to widzieć. I czasem nie warto obiecywać,
trzeba po prostu coś zrobić…


Beata Staniszewska, portobellobazaar.blogspot.com
  
1. Nieistniejąca


Oddech. Oczy mi napuchły, z trudem przełykałam ślinę z powodu guli w gardle. Sfrustrowana własną słabością, wierzchem dłoni szybko otarłam
łzy, które wbrew mojej woli spływały po policzkach. Nie mogłam dłużej o tym myśleć. Wybuchłabym.


Rozejrzałam się po pokoju, który choć mój, tak naprawdę niewiele miał ze
mną wspólnego. Pod ścianą naprzeciwko używane biurko z niedopasowanym
krzesłem, obok trzypółkowy regalik na książki, który przez dziesiątki
lat widział zdecydowanie zbyt wiele mieszkań. Żadnych zdjęć na ścianach,
żadnych pamiątek, które świadczyłyby o tym, kim byłam, zanim się tu
znalazłam. To jedynie miejsce, w którym mogłam się ukryć. Przed bólem,
wściekłymi spojrzeniami i słowami raniącymi jak ostrze noża.


Dlaczego tu przyszło mi żyć? Znałam odpowiedź. To nie był wybór, tylko
konieczność. Nie miałam dokąd pójść, a oni nie mogli odwrócić się do
mnie plecami. Byli moją jedyną rodziną, za co jednak nie mogłam być
wdzięczna losowi.


Leżałam na łóżku, próbując skierować uwagę na odrabianie pracy domowej.
Skrzywiłam się, kiedy sięgnęłam po podręcznik do trygonometrii. Nie
mogłam uwierzyć, że moja ręka tak koszmarnie wygląda. Pewnie przez cały
najbliższy tydzień znowu będę nosiła długi rękaw. Świetnie…


Rwący ból w ramieniu sprawił, że przez moją głowę, jak nagły błysk,
przeleciały potworne obrazy. Czułam narastający gniew, zacisnęłam
szczękę, zachrzęściłam zębami. Wzięłam głęboki oddech i pozwoliłam
spowić się mętnemu strumieniowi nicości. Musiałam wypchnąć go z głowy,
dlatego z całych sił skupiłam się na lekcjach.


Obudziło mnie delikatne pukanie do drzwi. Wsparłam się na łokciach i w ciemnym pokoju usiłowałam zebrać myśli. Musiałam spać jakąś godzinę, ale
nie pamiętałam momentu, kiedy zasnęłam.


– Tak? – odpowiedziałam, a głos ugrzązł mi w gardle.


– Emma? – Usłyszałam ciche, nieśmiałe nawoływanie.


– Możesz wejść, Jack. – Mimo wewnętrznego rozbicia starałam się brzmieć
przyjaźnie.


Chwycił dłonią za klamkę i powoli otworzył drzwi. Jego głowa, sięgająca
niewiele wyżej niż sama klamka, wsunęła się do środka.


Dużymi brązowymi oczami Jack omiótł pokój, aż w końcu jego wzrok trafił
na mnie. Wiedziałam, że denerwował się tym, co za chwilę mógł zobaczyć.
Po chwili uśmiechnął się do mnie z wyraźną ulgą. Jak na swoje sześć lat
wiedział zdecydowanie zbyt wiele.


– Kolacja gotowa – oznajmił, patrząc w podłogę.


Zrozumiałam, że wolałby uniknąć obowiązku przekazania mi tej informacji.


– Dobrze, zaraz idę. – Usiłowałam odwzajemnić uśmiech chłopca,
zapewniając go w ten sposób, że wszystko jest w porządku. On jednak
zdążył oddalić się w kierunku głosów dochodzących z jadalni.


W holu na dole uderzył mnie brzęk rozstawianych na stole talerzy i misek
oraz towarzyszący mu podekscytowany głos Leyli. Gdyby ktokolwiek patrzył
wtedy na tę scenę, pomyślałby, że jest to obraz idealnej amerykańskiej
rodziny z radością zasiadającej do wspólnej kolacji.


Obraz zmienił się jednak z chwilą, kiedy wyszłam ze swojego pokoju.
Atmosfera zgęstniała od dławiącego poczucia niezgody na moje istnienie.
Istnienie, które sprawiało, że na rodzinnym portrecie pojawiały się
rysy. Wzięłam głęboki oddech, wmawiając sobie, że przez to przejdę, że
przetrwam kolejną noc. Ale właśnie w tym tkwił problem.


Wolnym krokiem przeszłam przez hol i skierowałam się w stronę jasnej
jadalni. Ze ściśniętym żołądkiem przekroczyłam próg. Wbiłam wzrok w podłogę i w oczekiwaniu na nieuniknione wykręcałam sobie palce dłoni. Ku
mojej uldze nie zwrócono na mnie uwagi.


– Emma! – krzyknęła Leyla i podbiegła do mnie.


Schyliłam się, pozwalając jej wpaść w moje ramiona. Mocno zacisnęła ręce
wokół mojej szyi. Poczułam ból w ramieniu i wydałam z siebie
przytłumiony jęk.


– Widziałaś mój obrazek? – zapytała rozradowana i pełna dumy ze swoich
żółto-różowych esów-floresów.


Za plecami czułam pełne wściekłości spojrzenia. Gdyby to były noże,
natychmiast padłabym bez czucia.


– Mamo, a widziałaś mój rysunek dinozaura? – Usłyszałam głos Jacka,
który próbował odwrócić uwagę od mojego zakłopotania.


– Jest piękny, skarbie – pochwaliła go, kierując spojrzenia wszystkich
na syna.


– Tak, jest śliczny – odezwałam się łagodnie do Leyli, patrząc w jej
rozbiegane brązowe oczy. – A teraz szybko biegnij do stołu, dobrze?
Kolacja czeka.


– Dobrze – przytaknęła, nie wiedząc nawet, że jej czuły gest przyczynił
się do wzrostu napięcia przy stole. Skąd zresztą miałaby to wiedzieć?
Miała dopiero cztery lata, a ja byłam jej ukochaną starszą kuzynką. Ona
zaś była dla mnie jasnym promieniem słońca w tym ponurym domu. Nigdy nie
mogłabym winić jej za dodatkowe troski, których przysparzało mi jej
głębokie uczucie. Rozmowa wróciła na dawne tory, a ja na całe szczęście
znowu stałam się niewidoczna.


Po odczekaniu, aż wszyscy będą mieli jedzenie na talerzu, nałożyłam
sobie kurczaka, groszek i ziemniaki. Czułam, że obserwują każdy mój
ruch. Skupiłam się więc na swoim posiłku. Zdawałam sobie sprawę, że
nałożona porcja nie zaspokoi mojego głodu, ale nie śmiałam wziąć więcej.


Nie słuchałam wylewających się z niej potoków słów o ciężkim dniu pracy.
Jej głos przeszywał mnie i powodował skurcze żołądka. George
odpowiedział coś miłego, starając się ją pocieszyć, jak zresztą zawsze
czynił. Zainteresował się mną tylko raz, kiedy zapytałam, czy mogę już
odejść. Spojrzał na mnie dwuznacznie z drugiego końca stołu i sucho
przystał na moją prośbę.


Podniosłam talerz swój oraz Jacka i Leyli, którzy zdążyli już czmychnąć
do salonu na telewizję. Zabrałam się za rutynowe wieczorne czynności:
usuwanie z talerzy resztek jedzenia i umieszczanie naczyń w zmywarce.
Podobnie robiłam z garnkami i patelnią, których George używał do
przygotowania posiłku.


Czekałam, aż wszyscy przeniosą się do salonu. Dopiero wtedy poszłam do
jadalni dokończyć sprzątanie. Po umyciu naczyń, wyniesieniu śmieci i zamieceniu podłogi ruszyłam do swojego pokoju. Przeszłam obok salonu, z którego dochodziły dźwięki telewizora i głosy roześmianych dzieci.
Prześlizgnęłam się niepostrzeżenie. Jak zwykle.


Położyłam się na łóżku, w uszy wetknęłam słuchawki od iPoda i podkręciłam muzykę na cały regulator, żeby zagłuszyć myśli. Następnego
dnia po lekcjach miał być mecz, a to oznaczało, że wrócę do domu później
i nie wezmę udziału w naszej cudownej rodzinnej kolacji. Odetchnęłam
głęboko i zamknęłam oczy. Jutro będzie kolejny dzień. O jeden dzień
bliżej do zostawienia tego wszystkiego za sobą.


Przekręciłam się na bok, na chwilę zapominając o obolałym ramieniu. Do
czasu, kiedy ból ponownie przypomniał mi o tym, co przeżyłam. Zgasiłam
światło i pozwoliłam ukołysać się muzyce.


 


***


 


Z torbą w jednej ręce i przewieszonym przez ramię plecakiem wbiegłam do
kuchni i szybko chwyciłam batonik zbożowy. Na mój widok oczy Leyli
zapałały radością. Podeszłam bliżej i pocałowałam ją w głowę, wkładając
ogromny wysiłek w to, aby nie zwracać uwagi na przeszywające spojrzenie
z pokoju obok. Obok Leyli, przy stojącym na środku kuchni stole,
siedział Jack i jadł płatki z mlekiem. Nie podnosząc wzroku, wsunął mi w dłoń kawałek papieru.


„Powodzenia!” – głosił wykonany czerwoną kredką napis. Tuż obok niego
widniał uroczo nieudolny, czarno-biały rysunek piłki nożnej. Chłopiec
rzucił mi ukradkowe spojrzenie, więc uśmiechnęłam się przelotnie, tak
aby tego nie dostrzegła.


– Na razie, dzieciaki – rzuciłam, kierując się w stronę drzwi.


Jednak zanim doszłam do wyjścia, jej zimna dłoń złapała mój nadgarstek.


– Odłóż to – syknęła.


Odwróciłam się. Jej plecy chroniły dzieci przed wbitym we mnie jadowitym
spojrzeniem.


– Tego nie było na twojej liście, więc nie kupiłam. Odłóż to –
powtórzyła i wyciągnęła drugą dłoń.


Położyłam na niej batonik i natychmiast wyzwoliłam się z miażdżącego
uścisku.


– Przepraszam – wymamrotałam i wybiegłam z domu, zanim znalazła kolejny
powód do upokorzenia mnie.


– No i? Co się działo, jak wróciłaś do domu? – zapytała Sara, kiedy
tylko wsiadłam do jej czerwonego kabrioletu coupé, i w oczekiwaniu na
moją odpowiedź ściszyła głośną punkową muzykę.


– Co? – odpowiedziałam, nie przestając pocierać nadgarstka.


– Wczoraj wieczorem, kiedy wróciłaś do domu… – niecierpliwiła się Sara.


– Nic specjalnego, zwyczajowe pokrzykiwanie – odparłam, bagatelizując
dramat, jaki w rzeczywistości rozegrał się po moim wczorajszym powrocie
z treningu. Mimochodem masowałam obolałe ramię. Postanowiłam nie
zdradzać żadnych szczegółów. Chociaż bardzo lubiłam Sarę i wiedziałam,
że zrobi dla mnie wiele, uznałam, że pewne sprawy powinny pozostać w tajemnicy.


– Aha, czyli tylko pokrzykiwanie? – upewniała się.


Wiedziałam, że nie do końca kupuje moją odpowiedź. Nie byłam mistrzynią
kłamstwa, ale okazałam się wystarczająco przekonująca.


– Tak – wyjąkałam pod nosem i splotłam wciąż drżące od jej uścisku
dłonie. Odwróciłam głowę na bok i obserwowałam mijane po drodze drzewa,
tak malutkie na tle ogromnych domów otoczonych rozległymi trawnikami.
Moją zaczerwienioną twarz przyjemnie muskał świeży powiew
późnowrześniowego powietrza.


– To miałaś szczęście, co? – Czułam na sobie jej spojrzenie. Czekała, aż
zacznę się zwierzać.


W końcu, widząc, że nic więcej ze mnie nie wyciągnie, podkręciła muzykę
i zaczęła na cały głos wyśpiewywać słowa piosenki brytyjskiej kapeli
punkowej, kiwając głową na przemian w górę i w dół.


Wjechałyśmy na szkolny parking. Uczniowie jak zwykle wiedli za nami
powłóczystymi spojrzeniami, a nauczyciele z dezaprobatą kręcili głową.
Sara była niewzruszona. Albo przynajmniej udawała, że mało ją to
wszystko obchodzi. Ja także pozostawałam obojętna, ale mnie naprawdę
mało to obchodziło.


Przewiesiłam plecak przez lewe ramię i ruszyłam z Sarą przez parking.
Jej twarz rozpromieniła się w zaraźliwym uśmiechu, kiedy koledzy zaczęli
machać do nas z daleka. Mnie ledwo zauważali, brak zainteresowania z ich
strony zupełnie mi jednak nie przeszkadzał. Nietrudno było znaleźć się w cieniu popularności Sary, jej niezwykłej charyzmy i burzy cudownych,
jasnych włosów, które falami spływały aż do połowy pleców.


Sara była dziewczyną z marzeń każdego chłopaka w naszym liceum, a jestem
przekonana, że również niektórych nauczycieli. Była zaskakująco
atrakcyjna. Miała smukłe ciało modelki, w którym wszystko było na swoim
miejscu. Jednak najbardziej ceniłam w niej autentyczność. Nawet jeśli
była najbardziej pożądaną dziewczyną w całej szkole, nie zawróciło jej
to w głowie.


– Cześć, Saro – można było usłyszeć od każdego, kogo mijałyśmy, idąc
pewnym, energicznym krokiem przez korytarz w części dla niższych klas.
Sara z uśmiechem odwzajemniała wszystkie pozdrowienia.


Również w moją stronę kierowano ukłony, na które mogłam odpowiedzieć
jedynie przelotnym spojrzeniem i lekkim skinieniem głowy. Miałam pełną
świadomość, że jedynym powodem, dla którego zwracano na mnie uwagę, była
Sara. Zresztą przemierzając szkolny korytarz w cieniu przyjaciółki, w głębi duszy pragnęłam, żeby nikt mnie nie zauważał.


– Mam nadzieję, że Jason w końcu zorientuje się, że istnieję – oznajmiła
Sara, kiedy z przylegających do siebie szafek wyciągałyśmy rzeczy
potrzebne nam do pierwszej lekcji. Jakimś cudem większość zajęć miałyśmy
razem, co czyniło nas praktycznie nierozłącznymi. Niestety na część
lekcji chodziłyśmy osobno. I właśnie tego dnia ja zaczynałam od
angielskiego, a Sara szykowała się do algebry.


– Wszyscy dobrze wiedzą o twoim istnieniu – zapewniłam przyjaciółkę,
uśmiechając się krzywo. „Niektórzy nawet zbyt dobrze” – dodałam w myślach.


– Z nim jest inaczej. Ledwo mnie dostrzega, nawet kiedy siedzę tuż obok!
To takie denerwujące – wyrzuciła z siebie i oparła się plecami o szafkę.
– Ale wiesz, że na ciebie też zerkają? – dodała z naciskiem. – Tylko ty
tak rzadko podnosisz wzrok znad książki… Nawet nie wiesz, ile przez to
tracisz.


Natychmiast zrobiłam się czerwona na twarzy i spojrzałam na nią z ukosa.


– O czym ty mówisz? Zauważają mnie tylko dlatego, że ty jesteś w pobliżu.


Sara zaśmiała się, błyskając idealnie białymi zębami.


– Jaka ty jesteś niedomyślna! – parsknęła kpiąco.


– Daj spokój, zresztą nie obchodzi mnie to – odparłam lekceważącym
tonem, choć twarz wciąż mi płonęła. – Co zamierzasz zrobić z Jasonem?


Sara westchnęła, mocno przyciskając książki do piersi i wodząc swoimi
niebieskimi oczami po suficie, odległa, jakby zatopiona we własnych
myślach.


– Jeszcze nie wiem – odpowiedziała po chwili, krzywiąc usta w zadumie.
Było oczywiste, że w myślach widziała jego twarz, zaczesane do tyłu
blond włosy, intensywnie niebieskie oczy i ten zabójczy uśmiech. Jason
był kapitanem i zarazem rozgrywającym w szkolnej drużynie
futbolowej1.
Bardziej banalnie już chyba być nie mogło.


– Jak to? Przecież zawsze masz jakiś plan.


– Z nim jest inaczej. Nawet na mnie nie spojrzy! Chyba muszę się
bardziej postarać.


– Mówiłaś, że w końcu cię zauważył – odparłam, powoli gubiąc się w tej
historii.


Sara odwróciła głowę i spojrzała na mnie. Jej oczy wciąż błyszczały na
wspomnienie chłopaka, ale uśmiech gdzieś zniknął.


– Tego do końca nie wiem. Zrobiłam, co mogłam, żeby siedzieć obok niego
na zajęciach przedsiębiorczości, a on tylko powiedział „cześć”, to
wszystko. Przynajmniej wie, że istnieję. I tyle – stwierdziła nieco
rozdrażniona.


– Jestem pewna, że coś wymyślisz. A może jest gejem? – zażartowałam.


– Emmo! – krzyknęła Sara i zrobiła wielkie oczy, po czym klepnęła mnie w prawe ramię.


Zmusiłam się do uśmiechu, zaciskając jednocześnie zęby z nadzieją, że
nie zauważyła, jak naprężam się z bólu, choć przecież dała mi tylko
lekkiego kuksańca.


– Nie mów tak, to byłaby katastrofa. Przynajmniej dla mnie.


– Ale nie dla Kevina Bartletta – odparłam ze śmiechem, narażając się na
jej groźne spojrzenie.


Obserwowanie, jak miota się pod naporem uczuć do tego chłopaka, było
tyleż zabawne, co urzekające. Miała łatwość w obcowaniu z ludźmi.
Wszystko zazwyczaj przebiegało po jej myśli, a już szczególnie kiedy w grę wchodzili mężczyźni. Nie było ważne, kogo próbowała przekonać do
swoich racji. Była tak ujmująca, że po niedługim czasie każdy ochoczo
stawał po jej stronie.


A jednak Jason Stark najwyraźniej ją onieśmielał. Od tej strony zupełnie
jej nie znałam. Wiedziałam, że ta sytuacja była dla niej czymś nowym, i byłam bardzo ciekawa, co zamierza z tym zrobić.


Jedyni ludzie, którzy stanowili dla niej większe wyzwanie, to mój wujek
i ciotka. Przekonywałam Sarę, że ich zachowanie nie ma z nią nic
wspólnego, ale to zwiększało tylko jej determinację, by stawić im czoło.
Była przeświadczona, że dzięki temu moje codzienne piekło okaże się
nieco bardziej znośne. Kim byłam, żeby jej w tym przeszkadzać? Nawet
jeśli wiedziałam, że ta walka jest z góry przegrana.


Rozeszłyśmy się na zajęcia. Weszłam do sali językowej i jak zwykle
usiadłam na samym końcu. Pani Abbott, powitawszy nas, rozpoczęła lekcję
od rozdania ostatnich prac.


Stanęła obok mojej ławki i uśmiechnęła się przyjaźnie.


– Podeszłaś do tematu bardzo wnikliwie – pochwaliła mnie i oddała pracę.


Kiedy nasze spojrzenia na chwilę się spotkały, niezręcznie
odwzajemniając uśmiech, szepnęłam:


– Dziękuję.


Na kartce papieru widniała duża, nakreślona czerwonym piórem szóstka.
Marginesy na całej długości pokryte były pozytywnymi komentarzami. Tego
się spodziewałam, moi koledzy zresztą też. Większość uczniów pochylała
się nad zadaniami swoich sąsiadów i porównywała otrzymane oceny. W moją
pracę nikt nie zaglądał. Wetknęłam ją za okładkę zeszytu.


Nie czułam się skrępowana swoimi sukcesami ani tym, co inni uczniowie
myśleli o moich wysokich stopniach. Wiedziałam, że ciężko na nie
zapracowałam. I wiedziałam także, że pewnego dnia to właśnie one mnie
ocalą. Nikt poza Sarą nie domyślał się nawet, że z zapałem odliczam dni
do rozpoczęcia studiów i wyprowadzenia się z domu wujka i ciotki. Jeśli
więc ceną za zaangażowanie w naukę miało być wysłuchiwanie szeptów
kolegów za moimi plecami, byłam gotowa ją zapłacić. Opinie innych nie
pomogłyby mi, jeśli nie odniosłabym sukcesu, nie musiałam zatem brać
udziału w tej młodocianej maskaradzie ani wysłuchiwać krążących po
korytarzu plotek.


Sara była osobą, od której mogłam się wiele nauczyć. Na studiach
chciałabym się zachowywać jak ona. Traktowała wszystko jak dobrą zabawę,
była podziwiana przez większość, przez wielu pożądana, jednym uśmiechem
mogła uwieść, kogo tylko chciała. Jednak najważniejsze było dla mnie to,
że mogłam jej bezgranicznie zaufać, a to znaczyło dla mnie bardzo dużo.
Szczególnie, że każdego wieczoru wracałam do domu z duszą na ramieniu,
po drodze zastanawiając się, co mnie tam czeka.


– I jak leci? – spytała Sara, kiedy spotkałyśmy się przy szafkach przed
przerwą obiadową.


– Nic nowego, żadnych sensacji. A u ciebie? Jakieś postępy z Jasonem na
lekcji przedsiębiorczości? – zapytałam.


Były to ostatnie zajęcia przed przerwą obiadową, miała więc dużo czasu
na zdanie mi dokładnej relacji, zanim zaczęła się lekcja dziennikarstwa.


– Chciałabym! – wykrzyknęła zirytowana. – A tu nic! Nawet nie wiesz,
jakie to męczące! Nie wydaje mi się, żebym była nachalna, ale jasno
sygnalizuję, że jestem zainteresowana.


– Nie masz tego, co zwróciłoby jego uwagę – powiedziałam i wyszczerzyłam
zęby w uśmiechu.


– Przymknij się, Em! – Sara zrobiła groźną minę. – Chyba będę musiała
stać się bardziej bezpośrednia. W najgorszym wypadku powie…


– Że jest gejem – weszłam jej w słowo.


– Śmiej się, śmiej, ale ja dopnę swego. Jason Stark będzie ze mną
chodził!


– Wiem, wiem – zapewniłam, choć nie mogłam powstrzymać chichotu.


Za obiad zapłaciłam pieniędzmi pochodzącymi z mojego cotygodniowego
kieszonkowego, na które musiałam zapracować w wakacje. Środki te
wypłacano mi regularnie, jednak nigdy nie miałam dostępu do pełnej
kwoty. Kolejna absurdalna zasada, do której musiałam dostosować się
przez kolejne sześćset siedemdziesiąt trzy dni.


Chcąc rozkoszować się babim latem, postanowiłyśmy zjeść obiad przy
stołach piknikowych ustawionych na świeżym powietrzu. Jesień w Nowej
Anglii to nieprzewidywalna pora roku. Nierzadko rano bywa bardzo zimno,
a zaraz potem z nieba leje się taki żar, że można chodzić w bluzce z krótkim rękawem. Kiedy zaś w końcu przyjdzie prawdziwa zima, trzyma
dłużej, niż ktokolwiek by sobie tego życzył.


Gdy ludzie wokół ściągnęli wierzchnie okrycia, by cieszyć się słoneczną
pogodą, ja mogłam co najwyżej nieco podwinąć rękawy bluzy. Moje ubranie
w kolorystyce sińców nie miało nic wspólnego z temperaturą na dworze.


– Co dzisiaj zrobiłaś z włosami? Nieźle wyglądają, są jakby bardziej
proste, to teraz modne.


Spojrzałam na Sarę kątem oka, kiedy wychodziłyśmy na zewnątrz. Jedynym
powodem, dla którego miałam włosy upięte w koński ogon, było to, że rano
przekroczyłam pięciominutowy limit czasu, jaki mogłam spędzić w łazience. I zanim zdążyłam nałożyć odżywkę na włosy, zakręcili mi wodę
pod prysznicem.


– O czym ty mówisz? – zapytałam niepewnie.


– Nieważne, nigdy nie potrafiłaś przyjmować komplementów – odparła, po
czym zmieniła temat. – Dasz radę przyjść jutro na mecz?


Uniosłam brwi i popatrzyłam na nią, biorąc jednocześnie gryz jabłka.
Sara, zdawszy sobie sprawę, że nie odpowiem na jej oczywiste pytanie,
zatrzymała się i podniosła do ust puszkę z napojem.


– Dlaczego on tak się nade mną znęca? – wyszeptała, powoli opuszczając
rękę z puszką i wpatrując się daleko przed siebie.


Odwróciłam się, żeby zobaczyć, co przykuło jej uwagę. Jason Stark i jego
starszy kolega właśnie zdjęli koszulki, wetknęli je za spodenki i zaczęli uganiać się za piłką. Było oczywiste, że w ten sposób ściągną na
siebie spojrzenia dziewczyn. Przyglądałam im się przez chwilę, tymczasem
zza pleców dochodziło mnie jęczenie Sary. Z jakichś niezrozumiałych
względów chłopak wydawał się w ogóle nie zwracać uwagi na wpatrzone w niego, oczarowane twarze koleżanek. Ciekawe…


– Wiesz co, a może on wcale nie zdaje sobie sprawy ze swojej
atrakcyjności? – zastanawiałam się. – Nie przyszło ci to do głowy?


– Jak mógłby tego nie wiedzieć? – odpowiedziała z niedowierzaniem.


– Jest facetem – westchnęłam zrezygnowana. – Czy kiedykolwiek widziałaś
go z kimś innym po tym, jak dwa lata temu zerwał z Holly Martin? To, że
traktujemy go jak bóstwo, wcale nie oznacza, że on sam stawia się na
piedestale.


Obie patrzyłyśmy na jego fantastycznie wyrzeźbioną sylwetkę i figlarny
uśmiech. Nawet ja nie mogłam się oprzeć i zatraciłam się w obserwowaniu
jego opalonego ciała. Choć na co dzień oddawałam się głównie nauce, nie
byłam przecież żywym trupem. Nadal co nieco zauważałam. No, czasami…


– Może – stwierdziła Sara z przebiegłym uśmieszkiem.


– Tworzylibyście piękną parę – westchnęłam.


– Em, ty musisz iść ze mną jutro na mecz! – odezwała się błagalnie,
wręcz na krawędzi rozpaczy.


Wzruszyłam ramionami, bo przecież nie ode mnie to zależało. Nad swoim
życiem towarzyskim nie miałam najmniejszej kontroli, a co za tym idzie,
sfera ta właściwie nie istniała. Musiałam przetrwać do studiów. To nie
tak, że nie brałam udziału w żadnych wydarzeniach. Po prostu miałam
własny wariant: trzy drużyny sportowe, redagowanie gazetki, udział w tworzeniu rocznika i członkostwo w dwóch klubach – sztuki i francuskiego. To wystarczyło, żeby każdego dnia zatrzymać mnie jak
najdłużej poza domem. Czasami, kiedy odbywały się mecze lub goniły nas
terminy w redakcji, zostawałam do wieczoru. Musiałam zrobić wszystko,
żeby uzyskać stypendium. To była jedyna rzecz, nad którą mogłam
samodzielnie panować. I tak właściwie był to bardziej plan przetrwania
niż plan ucieczki.
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2. Pierwsze wrażenie


Kiedy szłyśmy na zajęcia z dziennikarstwa, Sara pozostawała pod
wrażeniem spektaklu, który ujrzała podczas przerwy obiadowej. Wyglądała
na oczarowaną, co było trochę straszne. Snułam się obok niej w milczeniu, mając nadzieję, że wkrótce się otrząśnie.


Po wejściu do sali skierowałam się prosto do stanowiska z komputerem o niestandardowo wielkim ekranie i otworzyłam bieżący projekt tygodniowej
gazetki „Weslyn High Times”. Próbując skupić się na pracy, słyszałam
dźwięk odsuwanych krzeseł i przyciszone głosy uczniów, którzy sadowili
się na swoich miejscach. Musiałam zredagować najnowsze wydanie przed
końcem zajęć i wysłać je do druku, żeby było gotowe na jutro rano.


W pewnej chwili jak przez mgłę usłyszałam panią Holt, omawiającą postępy
w pracach nad kolejnym numerem. Wyłączyłam się. Całkowicie pochłonęło
mnie formatowanie tekstu, umieszczanie ogłoszeń w odpowiednich miejscach
i wstawianie zdjęć ilustrujących artykuły.


– Czy nie jest jeszcze za późno na dodanie kolejnego artykułu do
najbliższego wydania?


Jakiś głos rozproszył moją uwagę. Nie znałam go. Chłopak mówił bez
wahania, z przekonaniem i pewnością siebie. Wbiłam wzrok w ekran
monitora, nie patrząc na stojącą naprzeciwko osobę. Grałam na zwłokę.
Klasa w milczeniu wyczekiwała mojej odpowiedzi. Pani Holt zachęciła
pytającego do rozwinięcia myśli.


– Chciałem napisać artykuł na temat postrzegania nastolatków przez
samych siebie i ich umiejętności akceptowania własnych wad. Najpierw
przeprowadziłbym wywiady z uczniami i ankiety, aby dowiedzieć się, która
część ciała stanowi dla młodych ludzi największy problem.


Obróciłam się na krześle, ciekawa, komu przyszedł do głowy tak
kontrowersyjny pomysł.


– Artykuł mógłby pokazać, że mimo różnic społecznych wszyscy mamy
poczucie niepewności.


Przyjrzał mi się uważniej i spostrzegł, że słucham skierowanego do mnie
przekazu. Inni uczniowie także zauważyli, że oderwałam się od pracy.
Zaczęli bacznie mi się przyglądać, próbując rozszyfrować, co kryje się
za moją zamyśloną miną.


Głos należał do chłopaka, którego nigdy wcześniej nie widziałam. Kiedy
jego przemowa dobiegła końca, czułam się mocno zirytowana. Jak ktoś
najwyraźniej pozbawiony kompleksów śmie przepytywać słabszych
emocjonalnie kolegów i oczekiwać, że opowiedzą mu o tym, czego w sobie
nie lubią? Że zwierzą się obcej osobie z tego, co najprawdopodobniej
ukrywają nawet przed sobą? Kto chciałby otwarcie mówić o swoich
pryszczach, o tym, że nosi stanik rozmiaru A albo że jego mięśnie są
cherlawe jak u dziesięciolatka? To było zbyt okrutne. Im dłużej o tym
myślałam, tym większa wzbierała we mnie złość. A tak właściwie to kim
był ten chłopak?


Siedział w tylnej ławce. Miał idealnie dopasowane dżinsy, na które
swobodnie opadała błękitna koszula z kołnierzykiem i podwiniętymi
rękawami. Guziki pod szyją były odpięte, dzięki czemu można było
dostrzec jego gładką skórę i dobrze zarysowane mięśnie.


Koszula świetne podkreślała stalowy błękit oczu, którymi wodził po sali,
obserwując audytorium. Wyglądał na odprężonego, mimo że wszyscy się weń
wpatrywali. Najprawdopodobniej oczekiwał, że ludzie będą zwracali na
niego uwagę.


W jego wyglądzie zastanowiło mnie coś jeszcze – na pewno nie był w naszym wieku. Sprawiał wrażenie starszego. Miał młodzieńczą twarz z silną szczęką i mocno zarysowanymi kośćmi policzkowymi, ładnie
zaznaczoną linię brwi, prosty nos i perfekcyjnie uwydatnione usta. Żaden
artysta nie oddałby równie pięknych kształtów.


Kiedy mówił, z łatwością przykuwał uwagę słuchaczy. Moją oczywiście
również. Ze sposobu formułowania zdań wywnioskowałam, że chłopak miał
wprawę w przemawianiu do dojrzałej publiczności. Zachowywał się z taką
pewnością siebie, że nie dało się stwierdzić, czy był wybitny, czy
zwyczajnie arogancki. Skłaniałam się jednak ku temu drugiemu.


– Ciekawy pomysł – odezwała się pani Holt.


– Naprawdę? – przerwałam jej, nie mogąc się opanować.


Czułam na sobie przeszywający wzrok czternaściorga uczniów. U części z nich kątem oka dostrzegłam nawet otwarte ze zdziwienia usta. Zwróciwszy
się w stronę, z której dochodził głos, napotkałam mętne, zakłopotane
spojrzenie.


– Nie wiem, czy dobrze zrozumiałam – odezwałam się. – Chcesz wykorzystać
grupę młodych ludzi, wypytując ich o słabe strony, a następnie napisać
artykuł uwydatniający ich kompleksy? Nie sądzisz, że to trochę nie w porządku? Poza tym w naszej gazetce staramy się publikować bieżące
informacje. Mogą być lekkie, rozrywkowe, ale mają to być wiadomości. Nie
zajmujemy się plotkami.


Z wrażenia uniósł brwi.


– To niezupełnie tak – zaczął.


– A może masz zamiar napisać wystąpienie o tym, ile dziewczyn chciałoby
mieć większe piersi, a ilu chłopaków większe… – urwałam.


W tym czasie kilka oszołomionych osób wydało głośne westchnienie.


– …mięśnie? – dokończyłam. – Powierzchownie i byle jak można pisać do
tabloidów. Być może tam, skąd pochodzisz, jest to chleb powszedni, ja
jednak zakładam, że nasi czytelnicy mają mózgi.


Usłyszałam kilka przytłumionych chichotów. Nawet nie drgnęłam. Uważnie
patrzyłam w jego niebieskie, niewzruszone oczy. Na twarzy mojego
rozmówcy błysnął nieznaczny uśmieszek. Czyżby mój atak werbalny go
rozbawił? Zacisnęłam szczękę w oczekiwaniu na ripostę.


– Swoje zadanie traktuję poważnie i mam nadzieję, że ankieta pokaże, jak
wiele wszyscy mamy ze sobą wspólnego, bez względu na popularność czy tak
zwaną atrakcyjność. I nie uważam, żebym kogokolwiek wykorzystywał. Chcę
tylko udowodnić, że każdy z nas ma słabe strony, nawet ci, którzy
uchodzą za ideały. Szanuję prywatność swoich rozmówców i doskonale
rozumiem, na czym polega różnica między tanią sensacją a poważnymi
doniesieniami.


Mówił w spokojny, opanowany i, jak mi się wydawało, protekcjonalny
sposób. Poczułam, jak moje policzki zalewa fala gorąca.


– I myślisz, że ludzie udzielą ci szczerych odpowiedzi? Że naprawdę
zechcą z tobą rozmawiać?


W moim głosie pojawił się ton obcej mi dotychczas uszczypliwości, a cisza, która zaległa w sali, świadczyła o tym, że wszyscy są nim równie
zaskoczeni.


– Mam dar wzbudzania w ludziach zaufania, wierzą mi i otwierają się
przede mną – odparł z uśmiechem pełnym narcystycznej pychy.


Zanim zdążyłam zareagować, odezwała się pani Holt.


– Dziękuję, Evanie – rzekła i spojrzała na mnie z uwagą. – Emmo, skoro
jako redaktorka gazetki masz wątpliwości co do tej propozycji, może
pozwoliłabyś panu Mathewsowi napisać artykuł, a potem zadecydowałabyś,
czy nadaje się do druku?


– Na to mogę się zgodzić – oznajmiłam.


– Panie Mathews, czy to pana zadowala?


– Oczywiście, ostateczna decyzja należy do redaktora.


Jakiż on był napuszony! Nie mogłam dłużej na niego patrzeć. Odwróciłam
się do komputera.


– Znakomicie – odparła pani Holt z wyraźną ulgą w głosie. Po chwili
zwróciła się do mnie: – Emmo, czy skończyłaś już pracę przy komputerze?
Chciałabym przejść do dzisiejszego tematu.


– Właśnie wysyłam numer do druku – odpowiedziałam, nie patrząc w jej
stronę.


– Świetnie, czy możecie otworzyć podręczniki na stronie
dziewięćdziesiątej trzeciej? Scharakteryzowano tam zasady etyki
dziennikarskiej. – Nauczycielka próbowała skierować uwagę uczniów na to,
co działo się z przodu sali.


Zajęłam miejsce obok Sary, czując na sobie zdumione spojrzenia. Wlepiłam
wzrok w książkę, ale nie potrafiłam się na niczym skupić.


– O co chodzi? – szepnęła wyraźnie wstrząśnięta Sara.


Nie patrząc na nią, wzruszyłam tylko ramionami.


Po pięćdziesięciu niemiłosiernie długich minutach lekcja nareszcie
dobiegła końca. Kiedy znaleźliśmy się na korytarzu, nie mogłam dłużej
tłumić emocji.


– Co on sobie myśli? Kim on jest? Jak można być aż takim arogantem?!


Ruszyłyśmy w stronę szafek. Kiedy znalazłyśmy się za rogiem, Sara nagle
przystanęła. Wpatrywała się we mnie, jakby nie wiedziała, kim jestem. Za
nic mając sobie jej zdumienie, ciągnęłam:


– Kim on właściwie jest?


– Evan Mathews. – Dobiegł mnie zza pleców jego głos.


Znieruchomiałam i przerażona spojrzałam na przyjaciółkę. Powoli się
obróciłam, twarz mi poczerwieniała, nie mogłam wykrztusić słowa. Jak
wiele usłyszał?


– Mam nadzieję, że mój pomysł na artykuł nie wyprowadził cię z równowagi. Nie miałem zamiaru cię obrazić.


Dojście do siebie zajęło mi kilka chwil. Sara stała obok, nie chcąc
przepuścić tak znakomitej okazji do obserwowania naszej konfrontacji.


– Nie obraziłam się, po prostu chcę zachować spójność tematyczną naszej
gazety – starałam się brzmieć swobodnie, jakby wymiana zdań w sali
lekcyjnej nie wywarła na mnie żadnego wrażenia.


– Rozumiem, na tym polega twoja praca. – Tym razem wydawał mi się
bardziej serdeczny, a może znowu protekcjonalny?


– To twój pierwszy dzień w naszej szkole? – zmieniłam temat.


– Nie – odpowiedział po chwili nieco zbity z tropu. – Od tygodnia
chodzimy razem na te zajęcia. Zresztą na kilka innych też.


– Och – jęknęłam cicho, wbijając wzrok w podłogę.


– Nic dziwnego, że mnie nie zauważyłaś, wyglądasz na bardzo zajętą.
Szkoła musi być dla ciebie bardzo ważna, skoro nie zwracasz uwagi na nic
innego.


– Oskarżasz mnie o to, że jestem skupiona na sobie? – Podniosłam na
niego wzrok, czując, jak twarz mi płonie.


– Co? Skądże – odparł wyraźnie rozbawiony moją reakcją.


Patrzyłam na niego gniewnie. Wytrzymał moje spojrzenie, ani razu nie
mrugnąwszy swoimi zimnymi, szarymi oczami. Jak mogło mi się wydawać, że
są niebieskie? Jego zadufanie było wprost odpychające. Potrząsnęłam
głową zniesmaczona i odeszłam. Sara patrzyła na wszystko z otwartymi
ustami, jakby właśnie była świadkiem jakiegoś potwornego wypadku.


– Co cię opętało? – Usłyszałam głos doganiającej mnie przyjaciółki. –
Nigdy nie widziałam cię w takim stanie! – dodała, wlepiając we mnie
swoje wielkie oczy.


Nie rozumiałam, skąd w jej słowach takie zdziwienie, a może nawet
rozczarowanie.


– Co proszę? – rzuciłam przez ramię, nie mogąc patrzeć na nią ani
sekundy dłużej. – To zarozumiały palant. Nie obchodzi mnie, co sobie
pomyśli.


– Wydaje mi się, że raczej się zastanawiał, czy nie poczułaś się
obrażona. Może nawet wpadłaś mu w oko?


– Tak, na pewno – odparowałam lekceważąco.


– Poważnie! Wiem, że jesteś zajęta nauką, ale jak mogłaś go nie
zauważyć?


– Co? Ty też twierdzisz, że szkoła zanadto mnie pochłania? – warknęłam,
by już po chwili tego pożałować.


Sara przewróciła oczami.


– Nie bądź głupia, wiesz przecież, że nie. Znam przyczyny. Wiem, jak
bardzo zależy ci na skończeniu szkoły, dla ciebie to kwestia być albo
nie być. Ale wiem też, jak inni odebrali twoje zachowanie. Klasa
akceptuje cię taką, jaka jesteś, nikogo już nie dziwi twój brak… –
zawahała się, jakby szukała właściwego sformułowania – …zainteresowań
towarzyskich. To niesamowite, że chłopak, który chodzi z nami na zajęcia
dopiero od tygodnia, już zwrócił na ciebie uwagę. Z pewnością wpadłaś mu
w oko.


– Saro, on wcale nie jest taki spostrzegawczy – zawyrokowałam. – Po
prostu starał się ocalić swoje rozdęte ego.


– Jesteś niemożliwa – parsknęła, potrząsając głową.


Otworzyłam szafkę i zanim odłożyłam książki, popatrzyłam na
przyjaciółkę.


– Naprawdę chodzi z nami od tygodnia?


– Nie pamiętasz już, jak w poniedziałek na przerwie obiadowej
wspominałam o nowym przystojniaku?


– I to był on? – prychnęłam, upychając książki w szafce, po czym
zatrzasnęłam drzwiczki. – Uważasz, że jest przystojny? – Zaśmiałam się,
uznając za czysty absurd, że w czyichś oczach mógłby uchodzić za
atrakcyjnego.


– Jasne – odpowiedziała dobitnie, jakbym rzeczywiście postradała zmysły.
– Podobnie jak większość dziewczyn z naszej szkoły. Nawet starsze wodzą
za nim tęsknym wzrokiem. I jeśli nadal będziesz podważała jego walory,
oberwiesz.


Tym razem to ja przewróciłam oczami.


– Wiesz co, naprawdę nie mam już ochoty o nim rozmawiać.


Byłam wyjątkowo zmęczona niedawnymi wybuchami emocji. Nigdy nie dałam
się wyprowadzić z równowagi. W szkole, przy świadkach takie zachowanie
było nie do pomyślenia.


– Ale zdajesz sobie sprawę, że teraz wszyscy będą mówić tylko o tym?
„Słyszałaś, jak ostatnio poniosło Emmę Thomas?” – przedrzeźniała
wyimaginowane głosy.


– Super! Cieszę się, że cię to bawi – rzuciłam i ruszyłam przez
korytarz.


Sara szybko mnie dogoniła. Uśmiech wciąż nie schodził jej z twarzy.


Im bardziej chciałam o wszystkim zapomnieć, tym natarczywiej wracały do
mnie obrazy całego zajścia. Zmierzałyśmy do szkolnej stołówki. Już tam
doszły mnie pierwsze szepty. Kolejne pojawiły się za drzwiami
prowadzącymi do ogródka na tyłach budynku.


A tak poważnie – co takiego się stało? Dlaczego tak bardzo przejęłam się
tym chłopakiem? Jego słowa nie powinny mnie dotknąć, bo prawdę mówiąc,
nawet go nie znałam. Moja reakcja była chyba jednak przesadna, dlatego
przykuła uwagę.


– Saro, jestem idiotką – oznajmiłam z poczuciem rezygnacji.


Leżała na ławce, wystawiając się na działanie ciepłych promieni słońca.
Ramiączka bluzki miała zsunięte, żeby nie pozostawiły na jej plecach
bladych śladów. Na te słowa wyprostowała się i spojrzała w moją
udręczoną twarz.


– O czym ty mówisz?


– Nie mam pojęcia, co we mnie wstąpiło. Co mnie obchodzi, że jakiś
chłopak chce napisać artykuł o niedoskonałościach nastolatków? Nie mogę
uwierzyć, że zareagowałam w ten sposób, a potem jeszcze ta scena na
korytarzu. Kompletnie się upokorzyłam – jęknęłam i schowałam twarz w ramionach.


Sara milczała. Po chwili podniosłam głowę.


– Co? Nawet nie próbujesz mnie pocieszyć? – zapytałam.


– Wybacz, nie potrafię. Wiesz, Em, chyba naprawdę miałaś wtedy zaćmienie
umysłu – dodała z głupawym uśmiechem.


– Wielkie dzięki! – Spojrzałam w jej rozbawione oczy i nie wytrzymałam.
Obie jednocześnie wybuchłyśmy tak donośnym śmiechem, że pogrążeni w rozmowie ludzie przy sąsiednim stoliku przerwali dyskusję i odwrócili
głowy w naszą stronę. Teraz już bez wątpienia wyglądałam na kogoś, kto
postradał zmysły.


Opanowanie histerycznego ataku śmiechu zajęło mi trochę czasu. Sara
także próbowała się uspokoić, ale jak tylko na mnie spoglądała, parskała
na nowo. Nagle przysunęła się bliżej.


– Masz jeszcze szansę na zrehabilitowanie się, właśnie tu idzie –
powiedziała, zniżając głos.


– Tylko nie to! – spanikowałam.


– Mam nadzieję, że to nie ze mnie tak się zaśmiewałyście – powiedział
swoim pewnym, urzekającym głosem.


Zamknęłam oczy, bałam się spojrzeć mu w twarz. Wzięłam głęboki oddech,
żeby się uspokoić, i odwróciłam głowę w jego stronę.


– Nie, Sara powiedziała coś śmiesznego. Nie powinnam była tak na ciebie
napadać, na co dzień jestem zupełnie inna – dodałam po chwili wahania.


Sara znowu zaczęła chichotać – pewnie przypomniała sobie moją niedawną
zbolałą minę.


– Przepraszam, nie mogę się powstrzymać – wydukała, a oczy zaszły jej
łzami. – Przyniosę trochę wody.


Zostawiła nas samych. Zrobiła to! Zostawiła nas samych!


– Wiem – odezwał się w odpowiedzi na moje tłumaczenie, a jego idealne
usta ułożyły się w łagodny uśmiech. Ta zdawkowość zaskoczyła mnie. –
Powodzenia na dzisiejszym meczu. Słyszałem, że jesteś całkiem niezła –
dorzucił i zanim zdążyłam zareagować, oddalił się.


Co to miało znaczyć? Skąd mógł wiedzieć, że na co dzień jestem zupełnie
inna? Wpatrywałam się w miejsce, w którym jeszcze przed chwilą stał, i starałam się pojąć, co właściwie się wydarzyło. Dlaczego nie był na mnie
zły? Nie wierzyłam, że dałam się tak ponieść emocjom, szczególnie przed
nowo poznanym chłopakiem. Powinnam otrząsnąć się i zostawić to za sobą!
Pełna koncentracja!


– Poszedł sobie? Tylko nie mów, że znowu go obraziłaś!


– Nie, przysięgam. Życzył mi powodzenia na meczu i odszedł. To było…
dziwne.


Sara uniosła brwi i uśmiechnęła się szeroko.


– Pewnie powiesz, że zachował się jak prawdziwy dżentelmen –
wymamrotałam.


Twarz Sary jeszcze bardziej się rozpromieniła.


– Jest taki tajemniczy. I myślę, że cię lubi – drażniła się ze mną.


– Daj spokój, nie bądź niemądra.


Jakimś cudem, mimo rzucania co chwilę ukradkowych spojrzeń w poszukiwaniu go, udało mi się odrobić zadaną na jutro pracę domową.
Resztę zostawiłam na później. Miałam przecież inne rzeczy na głowie.


– Idę do przebieralni przygotować się na mecz.


– Dołączę do ciebie za pięć minut – odpowiedziała Sara, wylegując się na
ławce.


Zebrałam książki i ruszyłam przez stołówkę. Robiłam, co mogłam, żeby
patrzeć tylko przed siebie i nie rozglądać się za Evanem. Na próżno.
  
3. Roztargnienie


Nie uwierzysz, kto mnie dzisiaj poprosił…


Nie zdążyłam jeszcze przecisnąć przez głowę sportowej koszulki.
Zamknęłam oczy i wstrzymałam oddech w oczekiwaniu na jej reakcję.


– Cholera – szepnęła Sara i stanęła jak wryta w drzwiach przebieralni.


Nie odwróciłam się. Nie wiedziałam, co mogłabym powiedzieć. Wielkie
okrągłe sińce pokrywające moje prawe ramię i ciągnące się aż do połowy
pleców mówiły wystarczająco wiele.


– Nie jest tak źle, jak wygląda – wybełkotałam, wciąż nie mając odwagi
spojrzeć jej w twarz.


– Na moje oko wygląda paskudnie – szepnęła. – Trudno uwierzyć, że to
tylko za niewyniesione śmieci.


Naszą rozmowę przerwały głosy i śmiech kilku dziewczyn, które właśnie
weszły do szatni. Minęły stojącą w progu Sarę.


– Cześć, Emmo! Właśnie usłyszałyśmy, jak dałaś popalić temu nowemu
przystojniakowi – wykrzyknęła jedna z nich na mój widok.


– Musiał cię nieźle wkurzyć – dodała druga i zaczęły się przebierać.


– Nie wiem, chyba miałam zły dzień – bąknęłam pod nosem i się
zaczerwieniłam. Wzięłam swoje buty, skarpety i nagolenniki, po czym
wyszłam z przebieralni, zanim padłoby za dużo słów, szczególnie z ust
Sary.


Usiadłam na szczycie schodów prowadzących na boiska znajdujące się za
szkołą i w spokoju zakładałam nagolenniki, a potem buty. Potrzebowałam
czasu, żeby dojść do siebie po tym wszystkim, co wydarzyło się w ciągu
ostatnich dwóch godzin. Nie tak to miało wyglądać. Nikt nawet nie
próbował się do mnie zbliżyć, zamknęłam się więc w sobie, w swojej
samotności, gdzie czułam się spokojnie i bezpiecznie. Jakim cudem w ciągu jednego dnia Evan Mathews zdołał odkryć tajemnicę mojego
wszechświata?


Wtedy ponownie usłyszałam jego głos. O co tu chodziło? Najpierw przez
tydzień nie zdawałam sobie sprawy, że istnieje, a teraz nie mogłam się
od niego uwolnić. Wychodził właśnie z męskiej szatni położonej u podnóża
schodów, rozmawiał z kolegą, którego nie znałam, proponował mu
podwiezienie na jutrzejszy mecz futbolu. Nasze spojrzenia skrzyżowały
się, skinął głową. Dlaczego dla niego, w odróżnieniu od całej reszty,
nie byłam niewidzialna? Ku mojej uldze pobiegł w kierunku boiska, w dłoni trzymając mały czarny pakunek. Jego strój wskazywał, że będzie
grał w nogę. A więc piłkarz… Świetnie.


Widziałam, jak biegnie coraz dalej i dalej, a na jego jasnobrązowych,
zmierzwionych włosach tańczą złote przebłyski słońca. Smukłe mięśnie
pleców rysowały się pod mocno już znoszonym T-shirtem. Dlaczego on
musiał wyglądać tak, jakby właśnie zszedł z plakatu reklamowego klubu
fitness?


– Nieźle – westchnęła Sara, wodząc tęsknie wzrokiem za jego oddalającą
się sylwetką.


Odwróciłam się gwałtownie. Nie wiedziałam, że siedzi tuż obok. Oblałam
się rumieńcem. Zapewne bez problemu mogła teraz odgadnąć moje myśli.


– Już przestań, przecież wiesz, że jest seksowny. Sporo czasu minęło,
zanim to dostrzegłaś.


Nim zdążyłam zebrać myśli, na zakurzoną drogę między boiskiem a budynkiem szkoły wjechał autobus i zasłonił nam cały widok. Przez
otwarte okna pojazdu dało się słyszeć rytmiczne okrzyki i skandowanie
niepozostawiające wątpliwości, że właśnie zjawiła się przeciwna drużyna
sportowa.


– Komu damy w kość? – wrzasnęło donośnie kilka gardeł.


– Weslyn High! – huknęło w odpowiedzi.


– Nie sądzę – skwitowała Sara.


Uśmiechnęłam się i razem pobiegłyśmy na boisko.


 


***


 


– Boże! Ja nie mogę! – krzyczała Sara, kiedy wracałyśmy do domu jej
samochodem. – Stanford! Emmo, to niewiarygodne!


Nie mogłam znaleźć słów, żeby cokolwiek powiedzieć. Zupełne osłupienie i zastygły uśmiech na mojej twarzy tłumaczyły wszystko. Byłam uskrzydlona
naszym zwycięstwem, a jeszcze bardziej uwznioślała mnie myśl, że moją
grę, podczas której strzeliłam trzy bramki z czterech, które w sumie
padły, obserwowały aż cztery szkoły.


– Nie wierzę, że polecisz tam z nimi na wiosnę – mówiła dalej
rozemocjonowana Sara. – Musisz wziąć mnie ze sobą! Kalifornia!
Wyobrażasz to sobie?


– Na razie powiedzieli tylko, że zorganizowanie spotkania uzależniają od
moich ocen w następnym trymestrze.


– Daj spokój, one się nie zmienią. Nie pamiętam, żebyś kiedykolwiek
dostała jakiś stopień poniżej piątki.


Chciałabym mieć taką pewność. Jak tylko znalazłyśmy się pod domem,
dopadła mnie natychmiast twarda rzeczywistość. Zwycięstwo i propozycje
od trenerów innych drużyn rozpłynęły się niczym piękny sen.


Carol wyszła na podjazd i zajrzała do skrzynki na listy, udając, że
sprawdza, czy nie przyszła jakaś korespondencja. Na jej widok serce
podskoczyło mi do gardła. Widziałam, że coś knuje. Sara rzuciła mi
szybkie spojrzenie.


– Dzień dobry, Saro – odezwała się Carol, kompletnie ignorując moją
obecność, kiedy już wyszłam z samochodu. – Jak miewają się twoi rodzice?


Sara uśmiechnęła się ujmująco.


– Cudownie, pani Thomas. A jak pani się czuje?


– Jakoś żyję – westchnęła Carol z dramatyczną emfazą.


– Miło to słyszeć – odrzekła uprzejmie Sara, nie domyślając się nawet,
że nieszczęściem, które tak przytłacza Carol, jestem ja sama.


– Saro, bardzo niezręcznie jest mi cię pytać, nie konsultując się
wcześniej z twoimi rodzicami…


Zamarłam z przerażenia na myśl o tym, co zaraz mogło nastąpić.


– …ale czy nie byłoby problemem, gdyby jutro wieczorem Emily u ciebie
przenocowała? George i ja wychodzimy na miasto i dobrze by było, żeby
została z kimś odpowiedzialnym. Jednak nie chciałabym pokrzyżować wam
planów.


Mówiła o mnie tak, jakbym nie stała tuż obok przy samochodzie i jakbym
nie słyszała jej słów.


– Ależ to żaden problem, w planach miałam jedynie naukę w bibliotece.
Jak tylko wrócę do domu, porozmawiam z rodzicami. – Sara się
uśmiechnęła.


– Dziękuję, będziemy bardzo wdzięczni.


– Do widzenia, pani Thomas.


Carol skinęła głową i Sara odjechała. Następnie ciotka spojrzała na mnie
z obrzydzeniem.


– Nawet nie wiesz, jakie to upokarzające prosić obcych o zajęcie się
tobą tylko po to, żebyśmy mogli z wujkiem gdzieś razem wyjść. Sara
przyjaźni się z tobą z litości! Nie mam pojęcia, jak wytrzymuje twoje
towarzystwo.


Odwróciła się i poszła do domu, zostawiając mnie samą na podjeździe. Jej
słowa zabolały tak bardzo, jakby ktoś wbił mi w pierś ostry sztylet.


Kiedyś myślałam, że naprawdę ma rację. Że Sara rzeczywiście jest moją
przyjaciółką tylko z litości. I szczerze mówiąc, gdyby ktoś spojrzał na
nas, kiedy stoimy obok siebie, z łatwością mógłby dojść do takiego
wniosku. Pełna wdzięku Sara i ja, zwyczajna, przeciętna dziewczyna. Mimo
to wiedziałam, że przyjaźń z nią to prawdopodobnie jedyna pewna rzecz w moim życiu.


Weszłam do domu, gdzie czekała mnie szara codzienność: zlew pełen
brudnych naczyń, garnki po obiedzie. Zaniosłam torbę do pokoju i zeszłam
na dół, żeby posprzątać. Tego jednak wieczoru monotonność zmywania wcale
mnie nie męczyła. Nie mogłam opanować mimowolnego uśmiechu.


 


***


 


Następnego dnia obudziłam się w tak optymistycznym nastroju, jakiego już
dawno nie doświadczyłam. Zarzuciłam plecak na ramię, a w rękę chwyciłam
torbę pełną ubrań.


I wtedy silne pociągnięcie za włosy gwałtownie ściągnęło mnie na ziemię.


– Nie przynieś mi wstydu – syknęła mi do ucha.


Napięłam kark, kiwnęłam głową, z całych sił opierając się jej mocnemu
uściskowi. Na skórze czułam jej palący oddech. I tak nagle, jak mnie
chwyciła, wyszła z pokoju. Za chwilę usłyszałam jej przemiły głos,
wołający dzieci na śniadanie.


Sara wyglądała na roztargnioną, kiedy wsiadłam do samochodu.


– Nie wierzę, że dziś wieczorem idziesz na mecz! – krzyknęła i uścisnęła
mnie.


Odsunęłam się. Wciąż byłam roztrzęsiona po spotkaniu z ciotką.


– Saro, ona pewnie nas teraz obserwuje. Lepiej już jedźmy, zanim zmieni
zdanie i postanowi zamknąć mnie na całą noc w piwnicy.


– Zrobiłaby to? – Sara wyglądała na zakłopotaną.


– Po prostu jedź.


„Tak, mogłaby” – pomyślałam, ale nie chciałam mówić tego głośno.


Sara ruszyła. Dach samochodu był już zasunięty, zbliżał się październik
i rześkie jesienne powietrze coraz częściej dawało o sobie znać. Liście
na drzewach zaczęły zmieniać kolory i teraz lśniły złotem, żółcią i czerwienią. Tego dnia wydawały mi się wyjątkowo soczyste, może dlatego,
że zwyczajnie zwracałam na nie uwagę. Pomimo groźby Carol wciąż
cieszyłam się wygraną naszej drużyny i wstępną propozycją, jaka padła z ust przedstawiciela Stanfordu. A myśl o tym, że wieczorem idę z Sarą na
mecz, przyprawiała mnie o uśmiech. Dzięki temu od razu poczułam się
lepiej. To miał być mój pierwszy mecz futbolowy w życiu. Trzy lata
czekałam na tę chwilę.


– Pomyślałam, że zanim tam pójdziemy, najpierw trochę cię
porozpieszczam.


Spojrzałam na nią niepewnie.


– Co zamierzasz zrobić?


– Uwierz mi, na pewno ci się spodoba – zapewniła rozpromieniona.


– Dobrze, już dobrze – poddałam się. Trochę się bałam, co Sara miała na
myśli, mówiąc o rozpieszczaniu mnie. Na pewno różniło się to od mojego
wyobrażenia o rozpieszczaniu. Ja wolałabym posiedzieć, obejrzeć kilka
filmów i najeść się zapychaczy. I choć dla większości nastolatków nie
było to niczym nadzwyczajnym i wręcz trąciło nudą, ja upatrywałam w tym
prawdziwy luksus. Na razie jednak nie zawracałam sobie tym głowy. Sara
mnie znała, a ja jej ufałam.


– Zamierzam zapytać, czy nie poszedłby gdzieś po meczu – oznajmiła,
kiedy przechodziłyśmy przez parking w kierunku szkoły.


– Jak chcesz to zrobić? – zapytałam w końcu po tym, jak w cieniu
przyjaciółki udało mi się przeczekać płynącą w jej stronę poranną falę
radosnych pozdrowień. W zasadzie to nie wiedziałam, w jaki sposób
chciała tego dokonać, ale z drugiej strony, kto śmiałby jej odmówić?
Zdaje się, że w słowniku Sary nie istniało słowo „nie”. Niezależnie, czy
miałoby wyjść od niej, czy być do niej skierowane.


– Pomyślałam sobie, jeśli oczywiście się zgodzisz – w tym momencie
spojrzała na mnie porozumiewawczo – że mogłybyśmy pójść po meczu na
imprezę do Scotta Kirklanda. Zaproponowałabym Jasonowi, żeby do nas
dołączył.


Impreza? Nigdy w życiu nie byłam na żadnej prywatce! Na korytarzach i w szatni dochodziły mnie różne plotki na ich temat, a niekiedy nawet
widywałam zaproszenia rozwieszone na szafkach zarówno tych młodszych,
jak i starszych klas. Byłby to dla mnie rytuał inicjacyjny. Nie
wiedziałam, czy jestem na to gotowa. Już na samą myśl o wejściu do
pomieszczenia pełnego ludzi i skupieniu na sobie uwagi oblewała mnie
fala strachu.


Wtedy spojrzałam w niespokojne niebieskie oczy Sary i już wiedziałam,
jakie to dla niej ważne. Najwyżej wymienię kilka luźnych zdań z ludźmi,
z którymi od czterech lat chodzę do jednej szkoły, a o których nie wiem
prawie nic. To może być ciekawe doświadczenie.


– Brzmi wspaniale – powiedziałam z wymuszonym uśmiechem, dołączając do
wszystkich tych, którzy nie potrafią odmówić Sarze.


– Naprawdę? Ale nie musimy tam iść, mogę wymyślić coś innego. Widziałam,
jak zbladłaś, kiedy wspomniałam o imprezie.


– Skądże, naprawdę chcę pójść – skłamałam.


– Cudownie! – krzyknęła Sara i uścisnęła mnie.


Tego dnia była wyjątkowo czuła. Cofnęłam się. Chyba zrozumiała, w czym
problem, ponieważ od razu zrezygnowała z przytulanek.


– Przepraszam, ale jestem taka szczęśliwa, że idziemy tam razem. Nie
wiem, czy dałabym sobie radę bez ciebie. Poza tym tak rzadko gdzieś
razem wychodzimy. Zobaczysz, będzie super.


Uśmiechnęłam się niewyraźnie. W brzuchu mi świdrowało na samą myśl o imprezie. Robiłam to dla Sary. Jakoś to przetrwam. Co naprawdę złego
mogło mnie tam czekać? Na przykład ludzie będą chcieli ze mną rozmawiać.
Wyobrażenie sobie tej sytuacji wywołało silny skurcz żołądka. To będzie
tragedia. Głośno przełknęłam ślinę.


Bardziej niż kiedykolwiek chciałam już uciec na lekcję plastyki, rzucić
się w wir pracy i zapomnieć o natarczywych panicznych myślach na temat
tej nieszczęsnej imprezy. Plastyka była lekcją rotacyjną i tego dnia
właśnie od niej zaczynałam zajęcia zamiast od angielskiego. Co za
szczęście!


Weszłam do sali, z błogim uśmiechem wdychając kojący zapach farb, kleju
i środków czystości. Wnętrze było przyjazne i ciepłe. Wysokie żółte
ściany pokryte były szkicami, a duże okna wpuszczały mnóstwo naturalnego
światła. Od razu poczułam się lepiej. Nieważne, jak ciężki miałam dzień
w szkole albo jak źle było rano w domu, w pracowni zawsze odzyskiwałam
równowagę.


Kiedy wszyscy siedzieliśmy już za wysokimi czarnymi pulpitami,
przywitała nas pani Mier. Była to jedna z najsympatyczniejszych,
najbardziej przyjaznych osób, jakie znałam. Promieniała empatią, co
czyniło z niej niepowtarzalną artystkę i wspaniałą nauczycielkę.


Mieliśmy kończyć pracę rozpoczętą na poprzednich zajęciach. Wyklejaliśmy
kolaże z wycinków gazet. W sali słychać było przyciszone głosy, ale
ogólnie panowała atmosfera względnego spokoju i skupienia na sztuce. Ta
cisza była kolejnym powodem, dla którego uwielbiałam zajęcia plastyczne.


Nagle w delikatnym szmerze klasy usłyszałam łomot własnego serca. Nie
chciałam kierować w tę stronę spojrzenia, ale ciepły głos działał jak
magnes. To był on, stał przy biurku pani Mier i o czymś z nią rozmawiał,
trzymając aparat. Nauczycielka przerzucała kartki albumu ze zdjęciami,
coś mówiła. Spojrzał w moją stronę i się uśmiechnął. Wbiłam wzrok w płótno, tak bardzo chciałam stać się niewidzialna.


– O, widzę, że jesteś całkiem dobra – odezwał się zza moich pleców Evan.


Podniosłam wzrok znad płótna. Serce waliło mi jak oszalałe, mimo że
siedziałam spokojnie. Tylko bez paniki, nie dzieje się nic złego. On
mówił, a ja wpatrywałam się tępo.


– Niezła byłaś wczoraj w nogę.


– Dziękuję. Plastykę też mamy wspólną? – Na twarzy poczułam uderzenie
gorąca.


– Na to wygląda – odpowiedział. – Poprosiłem o przeniesienie mnie tutaj,
żebym mógł pracować nad projektem fotograficznym. Pani Mier zgodziła
się, więc jestem.


– Aha – to było wszystko, co zdołałam wymamrotać.


Uśmiechnął się, co tylko wzmocniło czerwień moich rumieńców. Ciało mnie
zdradzało. Nie miałam żadnej kontroli ani nad łomoczącym sercem, ani nad
rozpalonymi policzkami. Czułam się obco we własnej skórze i myślałam, że
zwariuję.


Ku mojej uldze pani Mier przerwała nam, zanim zdążyłam się całkowicie
upokorzyć.


– Widzę, że znasz Emmę Thomas? To miło.


– Poznaliśmy się wczoraj – odparł Evan i zerknął na mnie z uśmiechem.


– Cieszę się, że zawierasz znajomości, Emmo. Może pokazałabyś Evanowi
szafkę z naszymi materiałami fotograficznymi i ciemnię?


Moje serce wybiło się z szaleńczego rytmu uderzeń. Miałam wrażenie, że
na chwilę całkiem się zatrzymało. Moja twarz wciąż lśniła czerwienią.
Musiał ode mnie bić żar jak z pieca.


– Oczywiście – rzuciłam krótko.


– Dziękuję. – Pani Mier uśmiechnęła się uprzejmie.


Dlaczego właśnie ona musiała tak mnie dręczyć? Nie spoglądając na Evana,
wstałam, poszłam w kąt sali i otworzyłam jedną z wiszących nad pulpitem
szafek.


– Tutaj są wszystkie niezbędne przybory. Papier, wywoływacz, czego tylko
potrzebujesz.


Zamknęłam drzwiczki, wciąż odwrócona do niego plecami. Wskazałam leżącą
na stole wycinarkę do zdjęć oraz sprzęt mierniczy. Przeszliśmy przez
pracownię w stronę ciemni. Wspomniałam o oświetleniu i pokazałam, w którym miejscu na ścianie znajduje się włącznik.


– Czy moglibyśmy wejść do środka? – zapytał.


Wstrzymałam oddech.


– Jasne – odpowiedziałam i po raz pierwszy spojrzałam mu w oczy.


Weszliśmy do niewielkiego prostokątnego pomieszczenia. Na samym środku
znajdował się podłużny metalowy stół, a na nim kuwety do wywoływania
zdjęć. Z tyłu, w prawym rogu był zainstalowany zlew. Na ścianie z prawej
strony wisiały szafki, a na lewo rozciągały się dwa rzędy sznurków ze
spinaczami, na których obsuszało się fotografie. Pomimo włączonych lamp
ciemniowych w pomieszczeniu panował nienaturalny półmrok. Nie było to
miejsce, w którym chciałam przebywać z Evanem sam na sam.


– Oto i ciemnia – oznajmiłam, unosząc ręce w geście prezentacji.


Evan minął mnie, podszedł do szafek i zaczął otwierać każdą po kolei,
zaglądając do ich wnętrza.


– Dlaczego nie rozmawiasz z nikim poza Sarą? – Padło pytanie zza
otwartych drzwiczek. Po chwili zamknął je i czekał na moją odpowiedź.


Zmroziło mnie.


– Co masz na myśli? – odpowiedziałam pytaniem, najwyraźniej znów się
broniąc.


– Z nikim nie rozmawiasz – powtórzył. – Dlaczego?


Zamilkłam. Nie wiedziałam, jak mogłabym mu to wytłumaczyć.


– No dobra – przerwał ciszę, widząc, że zwlekam z odpowiedzią. – A dlaczego nie chcesz rozmawiać ze mną?


– Nie owijasz w bawełnę – wyrzuciłam, czując, jak serce wyskakuje mi z piersi.


– A zatem? – upierał się.


– Ponieważ nie jestem pewna, czy cię lubię – wybełkotałam bez
zastanowienia.


Spojrzał na mnie tym swoim przebiegłym, rozbawionym wzrokiem. Co miała
znaczyć owa reakcja? Nie chciałam przebywać z nim ani chwili dłużej w tej ciasnej przestrzeni. Odwróciłam się gwałtownie i wyszłam.


Skupienie zupełnie się ze mnie ulotniło, przez co nie mogłam dokończyć
pracy. Evan poszedł gdzieś robić zdjęcia, a ja wciąż czułam jego
obecność. Do tej pory ta sala była moją świątynią, teraz wszystko
wywróciło się do góry nogami.


Sara zauważyła moje rozedrganie, jak tylko zaczęłyśmy układać książki w szafkach.


– Wszystko w porządku? – zapytała.


– Evan Mathews chodzi ze mną na plastykę – wypaliłam z wściekłością.


– No i? – Sara zdawała się nic nie rozumieć i czekała na dalszy ciąg.


Potrząsnęłam głową, nie mogąc znaleźć słów, które wyraziłyby, jak bardzo
jego obecność rozbiła mój z góry zaplanowany dzień. Nie byłam w stanie
nic powiedzieć, ale ona na pewno wiedziała, o co mi chodzi. Krew wciąż
buzowała mi w żyłach, z wielkim trudem usiłowałam zebrać myśli.


– Pogadamy później – odparłam wymijająco i uciekłam.


Sama nie wiedziałam, co się ze mną dzieje. Moim sposobem na życie było
trzymanie nerwów na wodzy, dławienie w sobie emocji i ich wypieranie.
Udawało mi się zanadto nie wychylać i prześlizgiwać korytarzami
niezauważona przez nikogo. Nauczyciele doceniali moje szkolne
osiągnięcia, a trenerzy umiejętności sportowe. Mimo to nie byłam na tyle
ważną postacią, aby ktokolwiek pamiętał o moim istnieniu. Wydawałam się
niezauważalna, nieistniejąca. I chciałam taka pozostać.


Były czasy, kiedy ludzie jeszcze próbowali zakolegować się ze mną,
rozmawiać, zapraszać na imprezy, ale nie trwało to długo. Kiedy stało
się jasne, że nie przyjmuję żadnych zaproszeń, a na pytania odpowiadam
jednym, najwyżej dwoma słowami, przestałam być obiektem czyichkolwiek
zainteresowań. I od razu poczułam się lepiej.


Sara to jedyna osoba, która jest przy mnie, odkąd przeprowadziłam się tu
cztery lata temu. Po sześciu miesiącach usilnych próśb Carol wreszcie
zgodziła się, żebym odwiedziła Sarę w domu. Sama chciała wyjść z koleżanką na zakupy, a zabierać mnie ze sobą nie miała najmniejszej
ochoty. Zaproszenie Sary było okazją, żeby się mnie pozbyć. Ów dzień
przypieczętował naszą przyjaźń. Od tamtej pory, kiedy moja obecność
kolidowała z planami Carol, dostawałam pozwolenie na przenocowanie u Sary, co jednak nie zdarzało się zbyt często. Na szczęście ojciec Sary
był sędzią, a to mile łechtało próżność Carol, skłaniając ją do
wyrażania zgody na moje odwiedziny.


Poprzedniego lata dostałam nawet pozwolenie na wspólny tygodniowy wyjazd
z Sarą i jej rodziną do Maine. Zbiegło się to z urlopem George’a i Carol, którzy zabierali dzieci pod namiot. Rodzice Sary, zapraszając
mnie na wycieczkę, wyrazili się w taki sposób, że wynikało z tego, iż
jedzie z nimi cała drużyna piłki nożnej, więc ja także mogłabym się
zabrać. To ułatwiło przekonanie Carol do pomysłu. Skończyło się na tym,
że po powrocie do domu musiałam za wszystko słono zapłacić. Widocznie
nie byłam wystarczająco wdzięczna.


Jednak nawet późniejsze sińce nie odebrały mi najlepszego tygodnia z życia. To właśnie w tym czasie poznałam Jeffa Mercera, ratownika
pracującego na pobliskiej plaży. Jego rodzina miała domek letniskowy nad
jeziorem, w którym Jeff mógł mieszkać przez cały sezon.


Przez dwa dni chodziłyśmy nad wodę i śliniłyśmy się do niego. Drugiego
dnia po skończonej zmianie w końcu zaprosił nas na wieczorne ognisko na
prywatnej plaży.


Kiedy przedstawił nas swoim znajomym, skłamałam, że pochodzę z Minnesoty
i jestem kuzynką Sary. Kłamstwo rozrosło się w dość rozbudowaną
historię, którą wspólnie z Sarą wcześniej wymyśliłyśmy. Posiadanie
fałszywej tożsamości było mi bardzo na rękę, pozwalało na wcielenie się
w dowolną życiową rolę bez żadnych konsekwencji. Nie musiałam już być
niewidzialna, bo tak naprawdę wcale nie istniałam.


Otulona bezpiecznym kłamstwem pozwoliłam Jeffowi zbliżyć się do siebie.
Wspólne rozmowy i śmiech przychodziły mi z łatwością. Okazało się, że
wiele nas łączy. Jeff także grał w piłkę i słuchał tej samej muzyki co
ja. Nietrudno było go polubić.


Późną nocą wszyscy w mniejszych lub większych grupkach skupili się wokół
ogniska i rozmawiali ze sobą. Jeff przysiadł obok mnie na piasku,
opierając się plecami o dużą kłodę, służącą za ławkę. Zapanował kojący
nastrój, w tle słychać było ciche dźwięki gitar, na których grało
kilkoro znajomych. Wtedy Jeff objął mnie ramieniem, a ja się o niego
oparłam. Co dziwne, mimo iż po raz pierwszy w życiu doświadczałam takiej
bliskości z mężczyzną, nie czułam się ani trochę skrępowana.


Gawędziliśmy i słuchaliśmy muzyki. Pochylił się niżej i zbliżył twarz,
żeby mnie pocałować. Pamiętam, że wstrzymałam wtedy oddech. Sparaliżował
mnie lęk przed ośmieszeniem, przed odkryciem, że jeszcze nigdy z nikim
tego nie robiłam. Był czuły, a jego miękkie, wąskie usta delikatnie
dotknęły moich.


Pożegnanie, okraszone fałszywymi obietnicami o pozostaniu w kontakcie,
nie było łatwe. Ale też nie było nadmiernie bolesne. Nie dla Emmy Thomas
z Weslyn w stanie Connecticut, której cień, odznaczający się przesadną
ambicją i skrytością, przemierzał korytarze szkoły Weslyn High. Nie było
bolesne, ponieważ ta dziewczyna dla Jeffa nie istniała.


Na tym właśnie polegał cały kłopot z Evanem Mathewsem. On znał moją
prawdziwą tożsamość. Był gotowy wyciągnąć mnie z cienia, a ja nie mogłam
przed nim uciec. Nie zniechęcały go ani moje obcesowe odzywki, ani
zdawkowe odpowiedzi. Nie chciałam, żeby zwracał na mnie uwagę, i sama z marnym skutkiem próbowałam go ignorować. Ale był coraz bliżej, wiedział
o tym i najwyraźniej go to bawiło.


Przed wejściem na lekcję historii Europy wzięłam głęboki oddech,
przygotowana na to, że go za chwilę zobaczę. Nie było go. Rozejrzałam
się zaskoczona i poczułam, jak serce zastyga mi w piersi. To był kolejny
problem. Moje serce to waliło, to zatrzymywało się, jakby żyło jakimś
oddzielnym życiem. O zalewających moją twarz czerwonych falach wstydu
nie wspominając. To było ponad moje siły!


Na lekcję chemii również nie przyszedł. Może nie chciał, żebym się go
bała? Dopiero przed trygonometrią, kiedy w skupieniu sprawdzałam zadanie
domowe, usłyszałam jego głos. Spięłam się, a w piersiach poczułam
znajomy łomot.


– Cześć.


Przeglądałam notatki, nie podnosząc na niego wzroku.


– Teraz w ogóle nie będziesz ze mną rozmawiać, co?


Nie mogąc dłużej się powstrzymywać, uniosłam głowę.


– A o czym chcesz ze mną rozmawiać? O czym ewentualnie mógłbyś ze mną
porozmawiać? – warknęłam.


Najpierw w zdziwieniu uniósł brwi, by po chwili ukazać swój szyderczy,
rozbawiony uśmieszek.


– I dlaczego cały czas tak na mnie patrzysz? – zapytałam, zaciskając
zęby i czując, jak twarz mi się rozpala.


Zanim zdążył odpowiedzieć, do sali wszedł pan Kessler i rozpoczął
zajęcia. Całą lekcję przesiedziałam z nosem w książce, czując na sobie
spojrzenie Evana.


Kiedy szykowałam podręczniki potrzebne mi do zajęć z anatomii, za
plecami usłyszałam jego głos:


– Ponieważ uważam, że jesteś interesująca.


Odwróciłam się powoli, przyciskając książki do piersi.


– Nawet mnie nie znasz – odpowiedziałam wrogim tonem.


– Próbuję poznać.


– W szkole jest tyle innych osób, nie musisz poznawać akurat mnie.


– Ale chcę – odparł z uśmiechem.


Zmieszana wyszłam z sali. Nigdy nie mówił tego, co powinien. Jak miałam
zareagować? Zaczęłam wpadać w panikę.


– Mogę odprowadzić cię do pracowni biologicznej? – Usłyszałam. Byłam tak
zaaferowana, że nie zauważyłam, jak wyszedł za mną na korytarz.


– Chyba nie chodzimy razem na lekcję anatomii? – zapytałam i już miałam
wrażenie, że cały świat spiskuje przeciwko mnie. Próbowałam wziąć
głęboki oddech, ale przychodziło mi to z trudem.


– Nie zauważyłaś mnie przez cały tydzień?


Szliśmy przez korytarz, a ludzie zatrzymywali się osłupieni. Jestem
pewna, że na widok Emmy Thomas idącej razem z chłopakiem – tym samym,
któremu wczoraj zrobiła karczemną awanturę na zajęciach z dziennikarstwa
– ich świat wywrócił się do góry nogami. Podobnie zresztą jak mój. Do
dzieła, plotkarze!


Narzuciłam takie tempo, że dojście do sali nie zajęło nam wiele czasu.
Zatrzymałam się przed wejściem i odwróciłam w jego stronę. Spojrzał na
mnie z góry.


– Rozumiem, że jesteś tu nowy i mogę wydawać ci się intrygująca, ale
zapewniam, że nie ma we mnie nic ciekawego. Nie warto mnie znać. Mam
dobre stopnie, jestem nie najgorsza w sporcie, mam niewiele wolnego
czasu, cenię sobie prywatność i lubię mieć święty spokój. To tyle.
Zajmij się więc tymi, które aż piszczą, żeby cię poznać. Nie mną.


Uśmiechnął się.


– I przestań na mnie patrzeć tak, jakbym cię bawiła. Nie jestem zabawna.
Proszę, zostaw mnie w spokoju.


Wpadłam do klasy. Myślałam, że poczuję się lepiej, że mi ulży, ale nic z tego. Wręcz przeciwnie, byłam pokonana.


Nie miałam pojęcia, gdzie usiadł Evan na anatomii, ale na pewno nie obok
mnie. Prawdę mówiąc, dziś nikt obok mnie nie siedział. Miejsce, które
zazwyczaj zajmowała Karen Stewart, było puste. Karen nigdy nie nadążała
za przerabianym materiałem i co chwilę mnie o coś wypytywała. Dzisiaj w końcu nikt mi nie przeszkadzał, moje samopoczucie nie było jednak z tego
powodu ani trochę lepsze.


Zanim zabrzmiał dzwonek kończący ostatnie zajęcia, udało mi się nieco
uspokoić. Przy życiu trzymała mnie myśl, że tego dnia nocuję u Sary i nie muszę wracać do domu. I że już nie zobaczę Evana.


– Cześć! – Sara znalazła mnie przy szafkach na książki. – Mam wrażenie,
że przez cały dzień cię nie widziałam. Jak leci? Nie powiedziałaś mi…


– Nawet nie zaczynaj. Później, OK? Właśnie poczułam się lepiej i mam
zamiar odprężyć się wieczorem, w porządku? – poprosiłam.


– Daj spokój, Em, nie rób mi tego. Słyszałam, że ty i Evan szliście
razem na anatomię. Koniecznie musisz mi o wszystkim opowiedzieć.


Zawahałam się. Nie chciałam nic mówić w obawie przed ciekawskimi
koleżankami. Rozejrzałam się po korytarzu, czy nikt nas nie podsłuchuje.
Kolejne plotki to ostatnia rzecz, o której marzyłam.


– Cały czas próbuje do mnie zagadać – odezwałam się do Sary.


Myślałam, że na tym będę mogła poprzestać, ale ona wzruszyła tylko
ramionami, czekając na dalszy ciąg.


– Miałaś rację wczoraj. Powiedział, że jestem interesująca, cokolwiek to
znaczy. Słuchaj, on chodzi ze mną na każdą lekcję, przynajmniej takie
mam wrażenie. Nie mam jak przed nim uciec, bo zawsze jest gdzieś obok. W końcu powiedziałam mu, że nie jestem zainteresowana i ma się odczepić.
To było wtedy, jak szliśmy na anatomię. Nie rozumiem go.


– Em, podobasz mu się. Co w tym złego? – zapytała szczerze zakłopotana
przyjaciółka.


Naprawdę byłam zdziwiona, że nie domyśla się, w czym rzecz.


– Saro, nie chcę, żeby ktokolwiek się mną interesował. Nie mogę mieć
żadnych przyjaciół, oczywiście oprócz ciebie.


Spuściła oczy, jakby zaczynała rozumieć, o czym mówię.


– Nie mogę się nigdzie wybrać, nie chodzę do kina, dzisiaj będzie
pierwsza i najprawdopodobniej ostatnia impreza, na którą pójdę. Nie chcę
kłamać, a jeśli ktoś zbliży się za bardzo i zacznie mnie dotykać…


Nie byłam w stanie dokończyć. Myśl o strachu przed dotykiem, który
mógłby spowodować ból, przerażała mnie. Nie chciałam być aż tak dosadna,
ale dopóki tego nie powiedziałam, Sara zdawała się niczego nie pojmować.
Przez krótką chwilę spojrzała na świat moimi oczami, a jej bolesny wyraz
twarzy chwycił mnie za serce.


– Przykro mi – szepnęła. – Powinnam była się domyślić. Może rzeczywiście
z nim nie rozmawiaj.


– Wszystko w porządku – zapewniłam ze słabym uśmiechem. – Jeszcze tylko
sześćset siedemdziesiąt dwa dni, a potem każdy może się mną interesować.


Odwzajemniła uśmiech, ale inaczej niż zazwyczaj. Litość widoczna w jej
oczach była odbiciem mojego żałosnego położenia. Trudno było to znieść.
Jeszcze trudniej było uciec. W dosłownym sensie tego słowa.


Nie przypominałam sobie chwili, kiedy moje życie nie byłoby katastrofą.
W pudełku po butach trzymałam swoje zdjęcia jako uśmiechniętego dziecka,
ale zawsze był na nich także mój ojciec. Kiedy odszedł, zostałam sama z matką, która nie potrafiła udźwignąć swojej roli. Robiłam więc, co
mogłam, aby przykuć jej matczyną uwagę. Gdybym była doskonała, nie
byłoby nad czym ubolewać. Może w ten sposób udałoby się odciągnąć ją od
bezustannego poszukiwania kogoś, kto mógłby zastąpić ojca?


Ja jednak wciąż byłam tylko ciężarem. Liczyłam na to, że moje dobre
stopnie pomogą ciotce i wujkowi zaakceptować mnie jako dodatkowego
członka rodziny. Niestety ich stosunek do mnie był lodowaty jak schody,
po których wdrapałam się cztery zimy temu, by przekroczyć próg ich domu.
Tamtego wieczoru otworzyły się także drzwi do mojego poczucia winy.
Nigdy nie byłam na tyle idealna, by zasłużyć na ich wybaczenie. Do
perfekcji opanowałam więc różnego rodzaju wymówki, stałam się też
przesadnie ambitna. Jednak wszystko to okazywało się niewystarczające, a Carol nie szczędziła wysiłków, by na każdym kroku przypominać mi, jak
niewiele jestem warta.
  
4. Zmiana


W drodze powrotnej ze szkoły Sara milczała. Wiedziałam, że nad czymś
rozmyśla, i miałam nadzieję, że nie było to związane ze mną. Oczywiście
się myliłam.


– Jest wyjście z sytuacji – oznajmiła w końcu.


Westchnęłam w obawie przed tym, co przyszło jej do głowy.


– Nie możesz tak odcinać się od wszystkich, żeby tylko mieć święty
spokój – powiedziała. – Wystarczy uprzedzić pytania i wcześniej
opracować gotowe odpowiedzi. Wiesz, ilu chłopaków chciałoby z tobą
chodzić, ale nie mają pojęcia, jak się do ciebie zbliżyć? Em, razem na
pewno coś wymyślimy.


– Saro, to nie ma żadnego sensu. Jedno jest pewne – nie mogę.


– Czego znowu nie możesz?


– Nie mogę się umawiać chłopakiem. W ogóle znasz kogoś, kto byłby mną
zainteresowany? Tak szczerze.


– Evan już ci to powiedział – odparła z uśmiechem. – Zacznijmy od niego.


– Błagam, tylko nie to – jęknęłam.


– A właśnie! Wiesz, że Haley Spencer zapytała go, czy przyjdzie na
coroczne powitanie absolwentów? – wykrzyknęła podekscytowana.


– Skąd mam to wiedzieć? Ty jesteś dla mnie źródłem plotek, zapomniałaś?
– W tym momencie poczułam ucisk w piersiach. – Ale to dopiero za
miesiąc, poza tym ona jest starsza od nas. O co tu chodzi?


Sara spojrzała na mnie spod półprzymkniętych powiek.


– No coś ty, to już za trzy tygodnie. W każdym razie zbył ją, ale
mówiłam ci, że wszystkie dziewczyny mają na niego oko. Po za tym, Emmo,
on chce tylko ciebie.


– Zostawmy to – ucięłam. – Uważa, że jestem zabawna, intrygująca, ale na
randkę jeszcze mnie nie zaprosił. Pewnie myśli, że jestem świrnięta albo
coś w tym rodzaju.


– No bo jesteś – zaśmiała się Sara. – Znasz kogoś, kto mieszka z podobną
rodziną, a mimo to wciąż ma najlepsze stopnie, do tego uprawia trzy
dyscypliny sportowe i dostaje propozycje od innych drużyn? Nie wydaje ci
się to trochę szalone?


Zanim zdążyłam odpowiedzieć, Sara ciągnęła:


– Dobra, powiedzmy szczerze, że nie mamy pojęcia, co nim kieruje. Wie,
że bardzo dbasz o swoją prywatność, co sama dałaś mu do zrozumienia.
Tylko dlaczego nie chcesz z nim po prostu porozmawiać? Na razie zależy
mu tylko na tym. Jeśli poprosi cię o chodzenie, wtedy zastanowimy się,
co zrobić. Najwyżej zostaniecie przyjaciółmi, co nie byłoby takie złe.
Nie masz nic do stracenia. Najgorsze, co mogłoby się przytrafić, to
gdyby stracił tobą zainteresowanie, wtedy wszystko wróciłoby do czasu
sprzed jego przyjazdu tutaj.


Była tak przekonująca. Poza tym jak z nim pogadam, pewnie zostawi mnie w spokoju. Wystarczy, że zaspokoi swoją ciekawość i uświadomi sobie, że
nie ma we mnie nic szczególnego. I bynajmniej nie będzie to najgorsza
rzecz, jaka może się wydarzyć.


– Dobra, porozmawiam z nim. To jaką wersję przyjmujemy? Aha, tylko nie
chcę kłamać – zdecydowałam w końcu, zrozumiawszy, że Sara już
najwyraźniej uknuła jakiś plan.


– Nie będziesz kłamać, po prostu nie zdradzisz całej prawdy – odezwała
się zadowolona z siebie. – Powiesz, że byłaś adoptowana przez wujka i ciotkę po tym, jak twój ojciec zmarł, a matka zachorowała. To mniej
więcej by się zgadzało. Możesz powiedzieć mu wszystko o Leyli i Jacku,
bo ich historia na niczym nie zaważy. Wyjaśnij też, że ciotka z wujkiem
są bardzo zapracowani, dlatego nigdy nie mają czasu, żeby przyjść na
twój mecz. Na pewno będzie chciał dowiedzieć się, dlaczego jestem twoją
jedyną przyjaciółką i dlaczego z nikim innym nie rozmawiasz.


– Właściwie już o to zapytał – przyznałam. – Nie powiedziałam mu.


– To wyjaśnisz mu, że zaprzyjaźniłyśmy się zaraz po twojej przeprowadzce
tutaj. To przecież prawda – zawahała się przez chwilę, rozmyślając nad
drugą częścią pytania. – Możesz mu powiedzieć, że z całej twojej rodziny
jesteś pierwszą osobą, która wybiera się na studia, co też nie będzie
kłamstwem, i że zależy ci bardzo, żeby otrzymać stypendium.


– To nie najgorsza odpowiedź, ale dlaczego nie mam innych przyjaciół? –
odparłam.


– Twoja ciotka i wujek są nadopiekuńczy i nie mają pojęcia, jak
wychowywać nastolatkę. Stąd bierze się ich surowość. Potem dodasz, że ze
względu na zaangażowanie w naukę i uprawianie sportu, a także
konieczność wczesnego powrotu do domu, nie możesz zbyt często wychodzić.
To powinno zadziałać. Poza tym to będzie temat tylko na jedną rozmowę,
potem zaczniesz mówić o czymś innym. O muzyce, sporcie, szkole… A ponieważ nie jesteś na bieżąco z nowościami, podrzucę ci kilka
czasopism, z którymi zapoznasz się w drodze na lekcje.


– Dlaczego to jest dla ciebie takie ważne? – zapytałam ze śmiechem.


– Sama nie wiem – zamilkła na chwilę w poszukiwaniu odpowiedzi. – Przez
ostatnie dwa dni widziałam w twoich oczach taki żar, jakiego nigdy
wcześniej nie dostrzegłam. Głównie przez wściekłość i frustrację, ale to
jednak też jakieś emocje. Zawsze tak usilnie wszystko w sobie tłumisz.
Boję się, że pewnego dnia po prostu wybuchniesz. Ten chłopak jak żaden
inny znalazł sposób, żeby do ciebie dotrzeć. Tak, jesteś inna, ale
właśnie to w tobie lubię. Nie chcę oglądać, jak się wściekasz, potrzebne
ci są inne uczucia. Wiem, że w mojej obecności wychylasz głowę ze
skorupy, lecz i tak nie mówisz mi o wszystkim, tłumisz w sobie złość,
strach i ból. Nie chcesz, żebym oglądała cię przez ten pryzmat, ale ja i tak zdaję sobie sprawę, jak się czujesz, szczególnie w związku z tym, co
przechodzisz z Carol. – Przystanęła. – W ciągu dwóch ostatnich dni byłaś
zła, sfrustrowana i upokorzona – mówiła dalej. – Tak naprawdę ulżyło mi,
że nie rozbiło cię to w drobny mak albo że nie skończyłaś jako seryjny
morderca. Skoro ten chłopak sprawia, że wyrzucasz z siebie to wszystko,
dobrze by było, gdybyś jednak z nim porozmawiała. Brzmi jak szaleństwo?


– Właściwie tak – odparłam, na co Sara spojrzała na mnie krzywo, chyba
niezbyt zadowolona z mojej szczerości. – Ale wiem, co masz na myśli.


Zaparkowała samochód przed swoim domem, zgasiła silnik i odwróciła się w moją stronę.


– A co, jeśli on mi się spodoba? – spytałam. – To byłoby straszne.
Jesteś jedyną osobą, która zna moje tajemnice, i nie mogę ryzykować,
żeby ktoś inny się o nich teraz dowiedział. Nie kiedy wciąż z nimi
mieszkam. To takie skomplikowane. – Wzięłam głęboki oddech. – Spróbuję z nim pogadać.


Na te słowa twarz Sary się rozpromieniła.


– Poza tym jestem pewna, że wciąż będzie mi działał na nerwy, aż w końcu
go uduszę. A kiedy to się stanie, część winy spadnie na ciebie, bo mnie
namawiałaś.


– Obiecujesz, że wszystko mi opowiesz? – Sara płonęła z ciekawości.


– Oczywiście! – odpowiedziałam z uśmiechem i przewróciłam oczami. –
Jeśli nic nie powiem, to znaczy, że nic się nie wydarzyło. A przy
okazji, kto pomoże mi zakopać ciało, kiedy w końcu ukatrupię mojego
opiekuna?


Roześmiała się i uścisnęła mnie.


– Przepraszam – szepnęła i odsunęła się, kiedy poczuła, że się napinam.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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